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V exilla  R egis.
W  okresie obrzędów  roku  kościelnego, 

dających n ieustającej ofierze Mszy św iętej 
ściemnione fioletem  i kirem  tło  Męki Pań 
skioj, pogłębiam y naukę, że tak  dla jed ­
nostk i, jak  d la  naa-udu „re lłg ja  objawiona 
*&mknęła całą zagadkę życia ludzkiego 
yr dwóch tajem nicach: K rzyża i Z m artw ych­
w stan ia"... Przez wiek z górą żadne Miste- 
rjum  nie odpow iadało ta k  duchow i polskie­
mu. jak Św ięta W ielkanocne. W szak posąg 
C hrystusa upadającego  pod krzyżem  w  W ar­
szawie s ta ł się sym bolem  dla całego narodu!

I  oto doczekaliśm y się wielkiego zmiło­
w ania. Zbliżył się do nas K rzyż zam ieniony 
w  sz tandar Z m artw ychw stan ia —  Vexilla 
Regis —  C hrystusa.

Minęło już la t kilka od w skrzeszenia 
P aństw a Polskiego, ale d ła  w iernych ojczy­
źnie w niczem  nie osłabło rokroczne niew y­
mowne uniesienie tego religijno-narodow ego 
zachw ytu.

Skądże więc w idoczne zewsząd przygnę­
bienie, sm utek  i omal że zanik wielu daw ­
nych  zw yczajów , łączących  nas niegdyś 
bratnio w rodzinnem  uczuciu żyw ej radości 
ł nadziei? W szak tego naw et ciężkie jarz­
mo zaboru nam  n 'e  odebrało?

Mogli to ty lko  zrobić swoi; stokroć bar­
dziej niszczycielski wróg w ew nętrzny

A  nie winić nam  tu ta j zubożenia wojen­
nego, an i m ogił poległych ta k  prędko poro- 
■łyęh traw ą. N ieste ty , spełnienie niedości­
głych matweń tuurry Os 1  ■prfrfńońw j
pozostaw iło naród  bez w ytycznej n a  dalszą 
m etę, sprowadziło nas z dziejowej dirogi na 
manowce. Zawód i rozczarow anie są dziś 
tern boleśniejsze, żeśm y sami winni...

W niebezpieczeństw ie przesilenia po lity ­
cznego, ekonom icznego i m oralnego, w ja ­
kiem znajduje się dziś Polska, gdy  zarówno

ustrój przez potw orny  w ynalazek: państw a 
w państw ie, rządu  w rządzie, kom endy 
w kom endzie. D la ciem nych żyw iołów , do­
puszczonych do udziału bardziej w  zyskach, 
jak  w  kierow aniu państw em , dowolność 
uchw ał zastąp iła  pojęoio p raw a i spraw ie­
dliwości. Puszczono w szystko na  frym arkę. 
S taliśm y się pośm iewiskiem  narodów , a  m o­
gliśm y byli kroczyć z  najprzedniejszym i, 
mogliśmy stan ąć  na czele Słowiańszczyzny. 
N ieprzygotow anych i słabych, więc pozo­
sta jących  w tyle, popychanych z sali obrad 
do przedpokoju  Ligi N arodów  —  zastaje  
nas dziś wiełki przew rót pojęć, p rzygotow u­
jący  reorganizację społeczności narodów 
chrześcijańskich u źródeł średniowiecza 
Europy —  w R z y m i e .

Cóż innego dziś u ratow ać może Polskę, 
jeśli n ie  skrucha i głębokie odrodzenie we­
w nętrzne, skupienie pod znakiem  Kościoła 
C hrystusow ego, k tó ry  je s t fundam entem  
naszych dziejów i kośćce naszego naro ­
dow ego życia? Patrzm y, co się dzieje nie- 
ty lko  z bezpieczeństw em  p racy  1 dobroby­
tem , a le  z uczciw ością i honorem , gdy  ty lko  
zbłąkane społeczeństw o polskie oddali .<•]<; 
na  k rok  od zasad m oralnych K ościoła!

W  stolicy naszej mdłe cegiełki schy- 
zmatyckiej Cerkwi zdają się naigrawać 
z władz polskich nieudolnie i barbarzyńsko 
w ysadzających w powietrze szyby... wła­
snych obywateli wśród śmiesznego boryka-

Dla NIEDOK&WISTYCfl
C Z Ł ItW O N * W INO i - i

H Y G E A - P E R L E
Wszgazie do nakyolal W«z|dzla do nabydal

n ia się z symbolem dawnej iwierdzy uci­
sku, dziś — wyśnionej przystani dla tysięcy 
Polaków , szukających yygody rozwodni

Naprzeciw  zaś tego  chaosu w ydobyty  
z nurtów  dziejowego zaboru Poniatow ski —  
praw dziw y M arszałek —- zdaje się grom ić 
szalbierzy: „w ojska paletki było szkołą  ho­
noru, a wyście jć u czy (dli jask in ią  zbój­
ców!"

Zapraw dę upadliśm y sfsko.
Tedy przy tej TWeldejnocy baczmy, 

byśm y w yczyścili już Bury kwas z naszej
wolności.

U żywajm y jej nie w Ywssle ilości i prze­
wrotności, alo w1 przaśnifcsch rzczerości i pra­
wdy. S ta ł się cud, t e  Pętaka dtwigm-ła się 
z grobu z krzyżem w r̂ u ,  ale nieczyste 
ręce doczepiły doń ]Sswi&łę czerwonego 
sz tandaru , oszukując naród fałszywą 
chorągw ią Zmartwychwy■»*nia. Dziś płachta 
owa ciężka, bo nasiąk ł znojem i  łzami 
zrujnowanych ł krwią i -ifcwnie zmarno­
w aną, opada, odsłania-ft- «agie drzewce 
krzyża. V e z l l l *  T tó ł  i(^ C ft tx  C h i i -  
s t i ,  a v e  s p ę a  u u lw #  I ijŚJ® tym zna­
kiem znów można a .odurfóM, rirapić, 
walczyć i  zwyciężyć. m&zw* "f

P u iT ow * !,

Polityka Chrześcijańskiej Demokracji w Seuie i Senacie.
Stronnictwo środka. — Zdała od demagogjl. — Uzdrowić ustrój państwa, — Reforma Ordy­
nacji wyhorczej. — Więcej władzy dla Prezydenta. — Zrównoważeni budżetu kapitalnym

postulatem.

zagrożone są: skarb  Państw a, n ietykalność 
granic, honor w ojska, jedność rodziny i do ­
bre imię całego narodu, wśród waśni zaśle­
pionych stronnictw  i zakusów  rozdw ojenia 
P aństw a i Kościoła, przy anarchji pojęć 
1 rozpasaniu tępej p ryw aty  —  budzi się po­
trzeba opam iętan ia  i sam ooskarienia.

Czyżby społeczeństw o polskie, jak  p tak  
pow racający do k la tk i, ja k  więzień zżyty 
z kratam i, krążyło  bezmyślnie koło daw ne­
go więzienia, u jaw niając  swe kalectw a du ­
chowe i w szystkie podziem ne przyzw ycza­
jenia niewoli? ,

Czy tak  oślepiło nas słońce sw obody, że 
n ie  pojęliśmy tej W olności, k tó ra  jest ty lko 
praw em  czynienia dobrze zgodnie z Zako­
nem  Bożym? Nie postąpiliśm y m oralnie ani 
k roku  naprzód, — owszem, zaczęliśm y się 
cofać i rozpraszać. Poprzew racaliśm y sto ły  
zastaw ionej dla nas biesiady na ziemi dość 
dobrej, p łynącej mlekiem i miodem, w ydzie­
raliśm y sobie naw zajem  to, czego by ło  dla 
w szystkich poddostatkiem .

A byliśm y po w ojnie w tem  szczęśliwem 
położeniu, że m ogliśm y się oprzeć na k ra ju  
rolniczym , więc najprędzej dźw igającym  *ię 
s  ruin. Szkołę życia mieliśmy przecie na 
roli darzącej podw ójną nau k ą : cierpliwości 
ł praw dy, pod ojcow ską ręką pLastuna t r a ­
dycji, k tórym  jest Kościół. W szak z *ej 
szkoły w ychodzili najznakom itsi P o lacy  no­
w ożytni mężowie ^ a n u :  L ubeccy  i W ielo­
polscy, nie ideologowie, dok trynerzy  i ry ­
zykanci. My zaś, w przeciągu niewielu la t 
lekkom yślnej, ba, naw et hulaszczej rozbu­
dow y Państw a i uganiania się za m rzónką 
postępu, polegającego n a  rozpasaniu żądz 
i próżniactw ie, doprow adziliśm y k ra j do 
bankructw a.

'■ Niema ani jednej m oralnej zasady, któro j- 
fiy nasz Sejm nie naruszył. Rozluźniliśm y 
węzły społeczne i u traciliśm y poczucie w ła­
dzy, odpow iedzialności i przynależności do 
Faństw a. In try g i, know ania i rokosze na 
tle  ogólnej sp rzeda jnośc l rozsadzały  nasz

Chrześcijańska demokracja opierając się nu 
zasadach etyki katolickiej, z natury rzeczy jest 
stronnictwem środka, centrowem. Prawda za­
zwyczaj leży w pośrodku, błąd jest odchyle­
niem od prawdy na prawo, albo na lewo. 1— 
Weźmy np. cnotę oszczędności, umiarkowania. 
Na prawo od niej ska.pstwo, a lewo rozrzut­
ność.

Działając w myśl naszego programu w S e j-!

wykonywanie naszego programu.
W obecnej ciężkiej dlŁ państwa chwili roz­

brzmiewają dwa hasła równie popularne: 
zmniejszenie liczby posłów i senatorów i roz­
szerzenie wdadzy prezydenta Rzeczypospolitej. 
Trzecie hasło już słabsze, to wzmocnienie wła­
dzy Senatu. Ludzie spodziewają się, że to  na­
prawi wszystko złe, co nas obecnie gniecie. 
Nie sądzę, aby urzeczywistnienie tych haseł

mie i w Senacie, znajdujemy przeciwników raz 
na prawo, drugi raz na lewo, a czasem z obu
stron. Jesteśmy stronnictwem narodowem. ma­
my zatem w tych sprawach przeciw sobie le­
wicę która narodowość usuwa na drugi plan.
7.a sobą mamy prawicę, ale nie zawrze, bo nie­
raz ZLN. idzie za daleko i nie w myśl etyki pracowaliśmy od dawna, nad Ordynacją wybór-, ,  ̂ _.        a____X ___________I —— OOA
elirzosciiań*Aie;|. W sprawach robotniczych ma'

wystarczyło do uzdrowdenla państwa, nie mamy 
toż nic przeciwko nim, o ile wprowadzi się je 
odpowiednio w życie. Zaczyna się obecnie wy­
ścig stronnictw, które z nich prędzej postawi 
jak nairadykalniejszy wniosek w celu zjedna­
nia śoibie w ten sposób cpinjt publicznej. My

my często przeciw sobie prawicę, nieraz gło­
sujemy razem z lewicą, ale znów nie zawsze, 
bo my mamy zawsze dobro państwa na oku, 
gdy lewicy często przesłania interes partii, in­
teres państwa.

Każde stronnictwo, a więc i Ch. D., musi 
się oglądać na opinję swych wyborców, ale ta 
często może zgrzeszyć przesadą. Niektóre stron­
nictwa licytują się z pokrewnemi, aby pozyskać 
sobie wyborców. Jest to demagogja, objaw bar­
dzo niezdrowy. I tak socjaliści licytują się z ko­
munistami, nie pomni, że komuniści zawsze wię­
cej obiecać mogą wyborcom, niż oni. Piast licy­
tuje się nieraz z Wyzwoleniem z takim samym 
skutkiem. A my czy mamy w sprawach robot­
niczych i urzędniczych licytować się z PPS., 
albo z ZLN.? Byłaby, to polityka krótkowzrocz­
na, socjaliści nas zawsze przelicytują w spra­
wach" robotniczych, a ZLN. często w sprawach 
narodowych. Najlepszą tak tyką  stronnictwa 
Ch. D. jest trzymanie się ściśle naszego chrze­
ścijańskiego programu. Posłowie I senatoro­
wie — to wybrańcy wielkiej rzeszy członków 
stronnictwa, ale !ch obowiązkiem jest nie 
schlebiać popularnym nieraz hasłom, ale pro­
wadzić szare masy, wskazywać Im właściwe 
drogi, prowadzić tłum i oświecać, wychowy­
wać go wedle zasad chrześcijańskich i demo­
kratycznych.

Tak jak socjalna demokracja nie ma na 
długą metę szans zwycięstwa komunistów, fak 
i my, stronnictwo środkowe, stracilibyśmy 
grunt pod nogami, gdybyśmy się chcieli licy­
tować z innemi stronnictwami. Naszym drogo­
wskazem w trudnej grze politycznej powinna 
być zawsze etyka chrześcijańska, a  więc spra­
wiedliwość i miłość, dobro państwa 1 wierne

cza, mamy ją gotową i proponujemy 820 po­
słów. Uprzedził nas ZLN. i poszedł niżej, bo 
zaproponował 222 posłów. Czy wniosek ten nie 
jest demagogicznym? Gdyby z tych 222 posłów 
wszyscy byli zdolni do pracy ustawodawczej, 
może by to wystarczyło, ale przy paęcioprzy- 
minitnikowpm prawie głosowania dostaje się do 
Sejmu prawie połowa posłów niezdolnych do 
pracy ustawodawczej, a reszta 110, czy 120 
posłów nie podołałoby pracy. Zresztą wniosek 
taki nie ma najmniejszych szans przejścia. My, 
stawiamy wniosek na 860 posłów, możliwy do 
przeprowadzenia i nie osłabiający zdolności 
Sejmu do pracy.

Drugie hasło: wzmożenie władzy Prezydenta 
przez odpowiednią zmianę konstytucji, my pod­
jęliśmy i zbieramy podpisy, których' potrzeba 
111. Daje on Prezydentowi prawo rozwiązania 
Sejmu i Senatu, prawo może pożyteczne pod 
niejednym względem, ale możliwie przy nie 
dość stanowczym charakterze Prezydenta Rze­
czypospolitej kryjąca w sobie także pewne 
niebezpieczeństwo. Możnaby się też zastanowić 
nad prawem veta dla Prezydenta.

Ale najgłówniejszym postulatem chwili obe­
cnej jest zrównoważenie budżetu za pomocą 
oszczędności i reformy administracji i przy 
tym postulacie będziemy stać twardo, bez 
względu* na groźby z Innej strony, sprzeciwia­
jącej się temu ze względów demagogicznych. 
Tu nie miejsce na ustępstwa: albo zdobędzi> 
my się na czyn z*ównowaieufa budżetu choćby 
z wielkiemi ofiarami, albo oddajmy się zaraz 
w kuratelę Lidze Narodów. Miejmy nadzieję, 
że wzgląd na dobro państwa zwycięży 1 my 
bez obcej pomocy wyjdziemy zwycięsko z prze­
silenia*

Dr. M. Thullle, senator H. P.

Prezes klubu Ch. D. o sytuacji politycznej.
ZMIENIĆ O RD Y N A CJĘ WYBORCZĄ!

—  J a k i je s t pogląd Prezesa na  o rd y n a­
cję w yborczą i w  jakim  k ierunku  w inna iść 
jej zm iana? —  zapytaliśm y prezesa K lubu 
parlam entarnego  Ch. D., p. Chacińskiego.

—  Źródłem choroby naszego Sejm u —  
brzm iała odpowiedź —  jest przedew szyst- 
kiem  w adliw a o rdynacja  w yborcza. Zbyt 
duża ilość osób przy  proporcjonalności wy­
borów pozw ala wejść do Sejm u grupom  m a­
łym  i nieodpow iedzialnym , k tó re  n ieste ty  
bardzo często i to  przy rozstrzyganiu  p ierw ­
szorzędnych spraw  państw ow ych, byw ają 
języczkiem  u wagi. To tez Ch. D „ zdając 
sobie spraw ę z togo, że trzeba  uczynić 
w szystko, ab y  przyszły  Sejm by ł bardziej 
zdolny do program ow ej p racy , stoi na  s ta ­
now isku zm niejszenia ilości posłów, gdyż 
musi to  w płynąć autom atycznie na uwolnie­
nie Sejmu od grup  małych i niepoważ­
nych, natom iast s tw arza  w iększą m ożli­
w ość w ejścia do  Sejmu grup dużych, k tó ­
re  rozum ieją sw oją odpow iedzialność wobec 
społeczeństw a i P aństw a. W  tym też d u ­
chu K lub parł. Ch. D. w niósł do Sejmu pro­
je k t zm iany ordynacji w yborczej w ubieg­
łym tygodniu . R adykaln iejszych  zmian 
przeprow adzić nie m ożna, bo zasady  głów­
ne ordynacji w yborczej zosta ły  usta lone 
przez K onsty tucję , w k tó re j przeprowadze­
nie pow ażniejszych zmian w  obecnych wa­
runkach Sejmu jo st rów nież niemożliwo.

WZMOCNIĆ WŁADZĘ PREZYDENTA!
—  A jakie zmiany w Konstytucji uwa­

ża p. Prezes za najbardziej w  obecnej chwili 
celowe?

—i Zmianę art. 26, który mówi, U Sejm 
może wię sam rozwiązać */* gioBów więk­
szości, łub  może być rozwiązany przez Se­
nat */» głosów łącznie z Prezydentem . Dla 
znającego cośkolw iek stosunki w  naszym 
Sejmie, n ie  ulega w ątpliw ości, że artykuł 
ten  jest i pozostanie artykułem papierow ym . 
Zebranie bowiem tak ie j w iększości w Sejmie 
je s t bardzo tru d n e  ze w zględu n a  to , że nie 
dl., każdego  ze stronnictw  jeden i ten  sam 
term in w yborów  jest korzystny , ponadto  
działa tu  również i ta  okoliczność, że ka­
żdy organizm  niechętnie w yrzeka się swej 
egzystencji, owszem, chce ją  podtrzym ać. 
Ponieważ jednak w arunki m ogą się ta k  
ułożyć, że Izby ustaw odaw cze niezdolno do 
pracy, będą isto tną  zaw ada w norm alnem  
funkcjonow aniu  Państw a, p rzeto  możność 
usunięcia te j zaw ady m usi m ieć jak iś s ta ­
ły. sto jący  iroza partiam i, ob iek tyw ny czyn­
nik trzeci. Tym  czynnikiem  w inien być P re­
zydent Rzplitej.

D latego też rozpocząłem  p e rtrak tac je  
z klubam i w celu uzyskania  należy tego  po­
parcia d la  w niosku Oh. D. o zm ianę po­
w yższego a rty k u łu  K onsty tucji w sensie 
udzielenia Prezydentowi Rzplitej prawa 
rozwiązywania Izb. Mam nadzieję, że uda  
mi się to  poparcie uzyskać  i że po ferjach 
św iątecznych odpow iedni nasz w niosek zo­
stanie zgłoszony do lask i m arszałkow skiej. 
(W niosek o zm ianę K onsty tucji m usi być 
po party  podpisam i 111 posłów).

—  A jak ie  jeszcze zadania w inien we­

dług p. P rezesa spełnić obecny Sejm ? —•  
py tam y dalej.

— Nie mielibyśmy nic przeciwko tema, 
aby obecny Sejm rozwiązać przed upływem 
kadencji, ale ty lko  w  tym  w ypadku, gdyby  
by ła  nadzieja , że następ n y  będzie lepszy. 
Sądzę jednak , że bez zm iany ordynacji w y­
borczej nie da się to osiągnąć i d la tego  
Sejm powinien przeuewszysfckiem załatw ić 
zm ianę ordynacji w yborczej. Ponadto  ma 
on jeszcze do spełnienia obowiązki pierw ­
szorzędnego d la  P ań stw a  znaczenia. Idzie 
m ianowicie o uzdrow ienie naszego gospo­
darstwa i budżetu. Bez oszczędności —? 
oczywiście rozum nie i planow o przeprow a­
dzanych —  czeka nas katastrofa. P rzep ro ­
w adzenie najkonieczniejszych oszczędności 
i fak tyczne zrównoważenie budżetu w pro­
wadzi Państw o dopiero na  Dależyte to ry  
i pozwoli mu uzdrow ić stosunk i gospodar­
cze, oraz u trzym ać w alu tę. G dyby  Sejm 
obecny zdobył się n a  taki czyn. to  niew ąt­
pliwie zasłużyłby sobie na  zaszczytną k a r .ę  
w dziejach naszego parlam entaryzm u.

—  A na w ypadek, gdyby obecna koali­
cja upadła?—

—  Poniew aż koalic ja  bądźcobądż jesz­
cze jed n ak  istn ie je , p rzeto  byłoby niew łaścu  
wem d la  żyjącego om aw iać cerem onjał po* 
grzebowy. /

CH. D. PRZECIW WICHRZENIOM 
W ARMJI.

Jesteśmy zaniepokojeni obecną sy tuac ją  
w wojsku. J e s t  bowiem nie  do pom yślenia, 
aby w  państwie praworządnem, aron. a by łą  
rządzoną przez chociażby najszacowniej­
sze, ale  jednak nieodpowiedzialne czynniki. 
Z tym systemem muaimy stanow czo zerwać. 
Stanow isko  ministra spraw wojskowycli 
musi zajmować człowiek, k tó ry  będzie spra­
wował władzę nłetylko formalnie, ale i fak­
tycznie i k tó ry  n icograniczy się jedynie do 
roli oficera do szczególnych poruczeń. 
W  tym  też k ierunku  zapow iadam y ostry  
kurs polityk] naszej zaraz po świętach.

KU LEPSZEMU!
—  N ależy stw ierdzić —  zakończył p. 

Cbaciński —  że tak  Sejm cały , jak  i w ięk­
szość stronnictw  odbyły  w ciągu tych  4 -ech 
la t bardzo pow ażną i ko rzystną ewolucję. 
Przypom inam  sobie ciężkie i chm urno dni 
Zgrom adzenia N arodow ego i pierw sze m ie­
siące działalności obecnego Sejmu, kiedy 
to  posłowie z różnych obozów politycznych’ 
patrzy li na  siebie, ja k  na zbrodniarzy i ło­
trów , i k iedy  się zdawało, że rozum na myśl 
państw ow a nie będzie m ogła zapanow ać 
w m urach przy ul. W iejskiej. C iężka troska  
o przyszłość P ań stw a k aza ła  jednak  szukać 
porozum ienia i działać wspólnie ludziom 
niejednokro tn ie  z biegunow o przeciw nych 
sobie obozów. J e s t  to sym ptom  bardzo po­
m yślny. T rudności stojące przed naszem  
państw em  są ta k  w idoczne, że rzeczyw istość 
życiow a n arzuca  w prost w spólny program  
działania. Są oczywiście ta rc ia  i zgrzyty , 
ale pomimo w szystko, idziem y ku  lepszem u.

W arszaw a, 31 m arca.

DYWANY WEŁNIANE
p lu s z o w e  — w e łn ia n e ,  

L / l I U l l I l l K i  c e r a to w e  I s z n u r k o w e .

CHODNIKI KOKOSOWE
najtrwalsze i najbygieniczniejsze do biur, na korytarze i na schody

K a p y  na łóżka F i r a n k i  s P o r t j e r y  
LINOLEUM KORKOWE

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany i Chodniki z prawdziwega Linoleum
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w firmie

PRZEMYSŁ LINOLEUM,Wrah6w ^neH-ijo,
f i l ja  BIELSK O , W z g ó r z e  2 0 .
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Pod kapufą „europeiskiej polityki1'.
Przyzwyczailiśmy £ię od pewnego czasu mó­

wić o „etn-opejskiej" polityce, jako o między­
narodowym kierunku, który zmierza do nada­
nia dzisiejszej Europie form jednoóei polityea- 
nej i gospodarczej. Są. tacy, którzy się lękają 
idealnego je-zcze obrazu tej przyszłej Europy, 
lub go z oburzeniem odrzucają; ■widzą w nim 
niebezpieczeństwa dla słabszych zwłaszcza 
państw, dla ich suwerenności politycznej i  dla 
icii gospodarczego życia. Są inni, dla których 
„curop-jska" ideologja stała się nieledwie re- 
ligją; tylko czekać, a w ich obozie powstanie 
literatura „europejska", dramat „europejski".
S2 tuka „europejska" i t. d. Ktoś, k to  dobrzo 
zna Wiedeń, mówił m". że inteligencja Austrji 
bez względu na zawody w dwóch trzecich pra- 
wie swej liczby wyznaje idee „Fan-Europy", 
które się zresztą nie zupełnie pokrywają z tom, 
co się określa jako „europejską politykę". Nie 
trzeba dodawać, że entuzjazm „europejski" pa­
nuje przodewjzystkiem w kołach i obozach po­
pierających Ligę Narodusi.

Nie jesteśmy zwolennikami poglądu, że o- 
bfeny kształt polityczny Europy jest ostatecz­
ną formą jej rozwoju i nie wykluczamy możli­
wości radykalnej zmiany nawet w kierunku 
propagowanym przez idealis'ów z Genewy. <— 
Z drugiej jednak strony słnsznośó przyznać 
każe. żc. jak silną i naturalną jest tendencja 
ido nadania Europie Torm pewnej organizacji, 
tak również znaczne sq, a nawet dziś większe, 
niż wczeraj, trudności w tym względzie.

Pod kopulą ..europejskiej" polityki, mającą 
Zamknąć pod jednim  dachem i uzgodnić nie­
sforne. pokłócone, egoistyczne narody, — pod 
tą  kopułą, budowaną I  ozdabianą we wszystkie 
kolory szlache-nrch marzeń pacyfistów, zb;era- 
ją  się obecnie chmury, które mogą zapewne roz­
wiać się. jak mgła peranna. ale też kopułę mo­
gą rozsadzić, iak naładowane elektrycznością 
obłoki.

Są one dwojakiego rodzaju!
„Europejska** polityka jest dotąd przede- 

•WsMstkiem polityką; jej głównejn zadaniem by­
łe utnemoSiwiame konfliktów wojennych prze* 
działanie wproat (interwencje TJtgi Narodów, 
trak ta ty  irtntrażowe Trybunał nńęfeynsrodo- 
Wy -w P adre j, albo przez drdahońa pośrednie 
^ogTanirzaTrie zbrojeń). Porwoihdło się jej dotąd 
nie He. 5Tożuałrv ś!ę t r ik  o spierać, ezy piwne, 
Ósiągtrięte w tym  względzie w ynlri, pi łtp isać  
należy orsranowi tej . europejskiej" polityk! 
Lidze Narodów, czy też m uleniu ortatnm, woj­
ną... Zaczyna się jej jednak gorzej powodzić, 
kiedy do towarzystwa rnrrrosiło się butne, im­
perialistyczne Niemcy. Widoczną, stało się rze­
czą, że nowy członek ..europejskiej11 rodziny 
■przychodzi do L. N. z planami, które nie do po 
kojn ale do roz^tróju zmierzała. Oała trudność 
jaka  z tego stanu rzerry  wypływa, wyraża się 
praktycznie w zauadnwuiu — rekonstrukcji 
lagi Narodów. — w zagadnieniu, od któreyo 
rozwiązania zależy wprost egzystencja Ligi 
Narodów.

Albowiem, jeżeli reorganizacja L. N. nie za­
bezpieczy zainteresowanym uroszczeniami Nie­
mi ee państw, to  te zabezpieczenia szukać bę­
dą na własną rękę, poza L. N„ a  bodaj, czy i 
nie przeciw niej. Europa wrócić będzie wówczas 
musiała do przedwojennego systemu sojuszów

Sadg ca«si§zlcmcdw
o bogactwach naturalnych dawnej PołskL

Opinja zagranicy o każdym kraju kieruje 
się zawszo względem na korzyść własną tego, 
który tę opinję wydaje. Dziś nie cenią nas 
Anglicy, Amerykanie, Włosi i t. <L, bo niewiele 
na aas zarabiają. Prawda, ie  chcieliby na nas 
zarobić bez ryzyka, a my nie możemy wydać 
hu na łup tego, co mamy. Nie ulęga jednak 
wątpliwości, że gdyby się zagranicę lepiej in­
formowało, a złośliwym fałszom naszych „naj­
serdeczniejszych" przez umiejętną propagandę 
przeciwdziałało, mogłaby ta  zagranica powoli 
onienić sąd o nas. W czasach rozkwitu dawnej 
Polski, gdy po zaciętych, mnogich wojnach 
a krzyżaetwem odzyskała ujście Wisły, mając 
w Gdańsku nie kulę u nogi, jak obecnie, ale 
pierwszorzędny port do swojej dyspozycji — 
była opinja zagranicy o naszych stosunkach 
ekonomicznych bardzo pochlebna. Najlepszą 
propagandą dla naszego znaczenia ekonomicz­
nego było wtedy p o l s k i e  z b o ż e ,  którem 
żywił się zachód Europy. Z polskiem zbożem 
rorehodzila się po świecie sława polskiego do­
brobytu, a  nawet Niemcowi nie przyszło na 
myśl wyrażać się ironicznie o „połnfache W irt- 
scłialt", bo dzięki tej „pol*kiej gospodarce" 
jadł tani i dobry polski chleb i mięso z pol­
skich tucznych wołów. To dobre mniemanie 
0 naszej zamożności i  rządnośca gospodarczej 
przyczyniło się niemało i do podniesienia poli­
tycznego znaczenia Polski, które ciągłe rosło 
od unji z Litwą, od grunwaldzkiego zwycięstwa,

i przymierzy, i  rozpaść aię na bloki p a d a  w 
nastawione na obronę, a  więc i na — wa’kę.

Ozyby to  dla Polski było lepsze od obecne­
go stanu, wolno wątpić. Je st bowiem zbyt od­
dalona od dwóch historycznych czy świeżych 
swoich przyjaciół, państwa francuskiego 3 wło­
skiego, a natomiast sbyf blisko ma silnych nie 
przyjaciół.

Nie mniejszo trudności ma „europejska" po­
lityka w drugiej dziedzinie, którą się ostatnio 
coraz wieccj musi siłą faktów interesować, — 
w dziedzinie gospodarczej. Zapewne Wilson 
projektując Ligę Narodów, nie wiele myślał o 
tem, że międzynarodowa organizacja państw 
będzie musiała podjąć i gospodarcze problemy. 
A jednak tak, jak rzeczy dziś stoią, te właśnie 
gospodarcze problemy zapowiadają się jako 
najważniejsze i najtrudniejsze sprawy między­
narodowych obrad. Loueheur w wywiadzie u- 
dzielonym świeżo berlińskiej ..Germanii", tak 
tę konieczność po prostu określił:

„Stoimy przed faktem, że za Oceanem 
istnieje potężni, samodzielni, s iln i i jedno­
lity  obszar gospodarczy o niezmiontem bo­
gactwie i coraz większej ekspanzji, gdy na 
naszym kontynencie duża liczba karłowa­
tych gospodarstw wiedzie żiw ot snchotni- 
ezy i popeda w coraz większa niewolę u 
amerykańskiego kolosa. Aby ten rozwój po­
wstrzymać, musimy w nasze gospodarstwo 
wprowadzić trochę rozumu i organizacji". 
Ale — jak?
Na przeszkodzie stoi naprzód zupełna bez- 

planowość produkcji europejskiej w ogólnem 
zestawieniu poszczególnych państw. Prawie nie­
możliwością wydaje się taka jej międzynarodo­
wa organ zacja, by silne gospodarczo państwa 
nie zabiły słabszych produkcyj; a jeśli zabiją,— 
jeśli pewne państwa stracą swoją ekonomiczną, 
niezależność na rzecz drugich, czem im to  bę­
dzie wynagrodzone? — I prawie chimerą na 
najbliższy okres la t wydaje się unja celna 
Europy, któraby przecież winna przyjść, a  któ­
ra tak  jest sprzeczną z dotychczasowym kur­
sem gospodarczym wszystkich bez wyjątku 
państw Europy.

Są to  jednak rzeczy powie ktoś!
Shm nieł Przypatrzmy więc bliższym. Do 
nich należy w pierwszym rzędzie spraw* wa­
luty i finansów poszczególnych państw. Jak  
długo frank francuski spada, jak  długo przysz 
łość franka belgijskiego, złotego, leja, korony 
czeskiej, amtrj&ekiej, nie jest zapewniana, — 
jak długo finanse większości państw Europy są 
nieuporządkowane, — tak  długo niema mowy 
o nrędzynarodowem porozumieniu gos po dar­
ciem. W szystko to widzą polityey i ekonomi­
ści Europy, .kie też na tem się ich akcja koń­
czy. Nie widzą jeszcze sposobów na usunięcie 
tej najbliższej i najważniejszej trudności. Dla­
tego i międzynarodowa konferencja gospodar­
cza, postanowiona we wrześniu ub. r., dotąd 
nie może dejść do skutku. •

Oto są chmury, które się ostatnio pod ko­
pułą „europejskiej" polityki zebrały! Czy s ię ' 
ich nie da rozprószyć?

Odpowiem na to  pytanie — analogjąl 
Kiedy kwestja robotnicza wstępowała 

w swoje ostre stadjom, wtedy Leon XIII. po­
wiedział, te  — kwostja robotnicza jest nie ty l­
ko kwestją m atsrjalną, ale przedewszystklem

moralną i dlatego moralnemi środkami załat­
wiać ją  należy. Dcwwdtłał to  wbrew socjali­
zmowi i wbrew prńftwu, z których każde 
w kwęstji nobotntc£ij rtosowało tylko macha- 
nistyczne środki i stosuje do dziś dnia. Dlate­
go tak dalecy jeettkny od jej załatwienia.

W  tensaan hłąd wpadamy i w kwestji współ­
życia narodów. Zarówno modny dziś pacyfizm, 
jak Liga Narodów to* efaiają powodzenie swo­
jego dzieła od mecŁmktycznych czynników, 
a zapominają, że riemoiłłwą jest symbioza 
państw, któro wcaofisj jaszcze toczyły z sobą 
krwawą wojnę, bez duchowej przemiany społe 
czedstw, bez wychowania społeczeństw w du­
chu Jedności, — powiedzmy: te z  chrześcijań­
stwa. A nie są to przeciwieństwa; moralne wy­
chowanie społeczeństw nie będzie krzyżowało 
planów, ustaw i zarządzeń podejmowanych 
dla pokoju Europy, *-=* owszem będzie im za­
pewniało grunt jedynie trwały — bo duchowy.

Zapewne, że to dróg! „europejskiej" polityk; 
przedłuża, ale Je — prostuje, co Jest w tej spra­
wi© najważniejsze! W. Z.

Poleca w wielkim wyborze

f i  CZEKOLJLDĘ
f i  znaną ze swej dobroci

Proces o Chorzów.

0 połączenie 3. K. L. z Oh. D.
W „Ludzie Krywickim11 (nr. 14) czytamy, 

że na zebraniu Rady naczelnej Stronnictwa 
Katolicko-Ludowegc pntyjęto następującą 
uchwałę:

..Rada naozet-a S. K. L. na podstawie 
sprawozdań, w? raczonych do rokowań 
z Chrzęść. Demokracją, przyszła do prze­
konania, że żądanie bezwarunkowego zlania 
się ze stronnlctwan CŁrześc. Demokracji 
jest główną prrastkodą do doprowadzenia 
rokowań do pot ■■lanego wyniku. Dlatego 

■ polaca komitetów1 wykonawczemu 8. K. L., 
aby zwrócił na to uwagę władz stronnictwa 
Chrzęść, Deai-okrecjl i szukał nowej platfor­
my do prowułzpji* dalszych rokowań". 
Jak eię informuje®/ w Sokrotwrjado Ch. D- 

na Małopolską zachodnią, dotąd S. K L. nie 
zawiadomiło Oh. D. c uchwałach swej Rady n a ­
czelnej. Z chwilą, k i ^  się to stanie, a Ch. D. 
małopolska ustali sn g  pogląd na stanowisko 
zajęte ostatnio p rz e jo .  K. L., przyjdzie czas 
na Owówiewe noiretty Rady nocninej S. EL L.

Dziś już jed :.1 u< rw o B ^ ^ o b d e  zwrócić 
uwagę U  -L? Katoilćii&o?̂ >W' pewną nfedo- 
kładność, k io ią  wldzJ^y w ,„go sprawozda­
niu z ookowań obydwjpiŃronn-ctw. Powiedziane 
w niem bowiem, ie  *Jh- D zaraz na wstępie 
rokowań postawiła «i .a lie, aby Stronnictwo 
nasze (t. j. S. K. L.) całkowicie zrezygnowało 
ze swojej olrębm  ści". Jest to  niedokładność, 
której członkowie komisji porozumiewawczej 
ze strony S. K. L. winni byli przecież zapobiec. 
Stw'oodzamy, że przedstawiciele Ch. D., 
uwzględniając przesz-ość i charakter stronni­
ctwa Kat. Lud., gwarantowali mu pewne szcze­
gólno przywileje w ramach jednolitej ogólnej, 
organizacji.

Int. Aatir Dr@mowia
mier«*łcz« p rzosl^ij!

wykonuje parcelacje, lydaie plany o znaczeniu 
dokumentów urzędowych dla wszystkich władz 
I Urzędów Ziemskieh, — Udziela wyjaśnień co de 

nowonehywedw i fmsowacia.
Krahśw. 6io€ziHi 2#. — lei. 3444.

W  Chorzowie na poMdm Górnym Śląsku 
wzaiosl się wielka fabryka, k tóra produinje
głównie wytwory azotowe, używane jako na­
wozy sztuczne. Pokojowej wytwórczej pracy 
ona dziś służy —- choć nie taki był pierwotny 
jej cel, kiedy kładli pod nią fundamenty Niem­
cy w czasie wojny. O tę fabrykę toezy się te­
raz proces między Niemcami a Polską przed 
t. zw. „stałym trybunałem międzynarodowej 
sprawiedliwości w Hadze". Toczy eię ju t  właś­
ciwie po raz drugi. Pierwszy raz sprawę o Cho­
rzów rozpatrywał w sierpniu ubiegłego reku — 
wtedy chodziło tylko na razie o kwest jo ściśle 
procesowej natury, o to, czy trybunał haski 
jest kompetentny do rozstrzygania sporu. Wy­
rok z 25 sierpnia wypadł na razie na naszą 
niekorzyść; trybunał nie uznał swej niekompe­
tencji, uważając, iż nie może te j sprawy roz­
strzygnąć, dopóki nio rozpatrzy jej in merito. 
Obecnie na nowo podjęto proces. Cały marzec 
trwały obrady, które nie doszły jeszcze do 
końca; po świętach proces w dalszym ciągu 
będzie się toczył.

Sprawa to duża, bardzo duża. Wartość objek- 
tu  sporu przewyższa setkę miljonów marek zło­
tych Ale nietylko o tę sumę chodzi Nitynoom. 
Ich cel idzie dalej. Ja k  to wyraźnie zaznaczyło 
się już w ciągu procesu, Niemcy chcą dopro­
wadzić do tego, by doprowadzić do unieważ­
nienia ustawy polskiej * 14 llpca 1920 r., Wy­
danej w wykonaniu praw, przysługujących Pol­
sce z mocy traktatu wersalskiego. Adwokat 
niemiecki w meanorjale, przedłożonym trybuna­
łowi, wyraźnie zaznacza, iż sprawa o Chorzów 
zostali podniesiona jako tylko przykład za­
stosował ia  ustawy polskiej z 14 lipca 1920 r.

Jakże przedstawia się istota sporu?
By Ja wyjaśnić, trzeba sięgnąć do bistorji, 

cofnąć się do czasów wojennych. Niemcom 
w czasie wojny zaczęło brakować -— jak  czy­
tamy w skardze niemieckiej * wytworów 
azotowych potrzebnych dla rolnictwa. Wiemy 
jednak, ie  Niemcom chodziło właściwie prze- 
ćewBzystldem o azot, potrzebny do celów wo­
jennych. Dość, ie  trzeba było powiększyć fa­
brykację azotu. System produkcji azotu, wy- 
nałedeny przez pi^f. drA Cara, usuń w .y  -a 
najlepszy, strwowano w  widkiuj fabryce ba­

warskiej: Bayerischo fMckstoffwerke. Towa­
rzystwo to  nie miało samo kapitału na ro?.br 
dowywanie produkcji Przytem Niemcy chcia­
ły nową fabrykę założyć z dala od teatru woj­
ny bezpośredniej; uważały Górny Śląsk za ca] 
odpowiedniejszy do tego teren. Doszło w ta ­
kich warunkach do porozumienia się między 
państwem niemieckiem, reprezentowauem przez 
Reichsschaf-zamt a  towarzystwem Bayerische 
Stickstoffwerko; kontrakt podpisano 5 marca 
1915 r. G runta pod fabrykę oraz kapitału na 
budowę i urządzenia fabryki dostarczyło pań­
stwo niemieckie, zaś eksploatację objęły Stick 
stołfwercke. które oddały na użytek fabryki 
wszelkie służące im patenty i całe swoje do­
świadczeniu. Fabryka cała była. zahipotekowa­
na na państwo. Również na rachunek psńsTwa 
niemieckiego dokonywać się miała cała fabry­
kacja azotu i tegoż sprzedaż. To oczywista tyl­
ko najistotniejsze przepisy tego kontraktu.

Nie mogę też wchodzić bliżej w ściśle pra­
wne kwestje charakteru tego kontraktu. To.

co powiedziałem wyżej, wystarcza, by stwiei- 
dzić, i ł  fabryka była własnością państwa nie­
mieckiego, na które była zapisana, a  yiko do 
patentów miało wyłączne prawo bawarskie to­
warzystwo.

Przyszedł koniec wojny. Dnia 10 stycznia 
1920 r. wszedł trak ta t wersalski w życie — 
dnia 16 czerwca 1922 r. przeszła na Polskę su­
werenność na przyznanej jej części Górnego 
Śląska, To daty należy mieć na uwadze.

Otóż traktat wersalski w artykule 256 po­
stanawiał, iż pań:twa, którym .dostają się te- 
rytorja po Niemczech, otrzymują też własność 
państwową Niemiec, na tych tCrytorjach leżą­
cą. Fabrykę ehorzowską. Polska, po objędu 
Górnego Śląska, przejęła w myśl ar ykułu 256 
traktatu  wersalskiego i ustawy polskiej, o ten 
artykuł opartej, z 14 lipca 1920 r. Przejęła 
oczywista także i wykonywanie patentów, na­
leżących do Bayerische St.ickstoffwerke, któro 
stanowiły accessorium fabryki.

Tymczasem między datą rozejmu a datą 
wejścia w życie traktatu wersalskiego został 
zawarty 24 grudnia 1919 r. nowy kontrakt, ty­
czący się Chorzowa, którym fabryka została 
sprzedana za IIP OCC.008 marek niem, prze* 
państwo nowo utworzonej spółce „OberscUe- 
sische Stlckstoffwerke". Sposób dojścia do sku­
tku tego kontraktu przedstawia się jako wyso­
koprocentowa prawnicza finezja. I  otóż przed­
miot sporu tak  się przedstawia. Polska uważa, 
iż cały ten kontrakt z 24 grudnia 1519 r„ to 
działanie „in fraudem legis", mające na colu 
przeszkodzenie Polsce w wykonywaniu jej praw, 
wynikających z art. 256 trak tatu  wersalskiego; 
Niemcy zdaniem Polski nie miały prawa w obca 
postanowień rozejmu s 11 listopada 1918 a. 
przed wejściem w życie traktatu wersalskiego, 
pozbywać się swej własności państwowej, która 
miała przypaść Polsce. Polska miała więc pra­
wo objąć fabrykę chorzowską jako dobro pań­
stwowe, za które zresztą mus' uznać odpowie­
dnią sumę pieniężną na rachunek komisji od 
szkodowań do ostatecznego obrachunku wza- 
jemnago z Niemcami.

Niemocy t a i  twierdzą, iż  rozgim z 11 listo­
pada togo rodzaju Taazekeyj nłe zabraniał, *« 
więc fabryka v  Choraowie była w dni* jej ob­
jęcia już prywatną własnością, nie podlega­
jącą na Górnym Śląsku likwidacji po jego ob. 
jęciu przoz Polskę; żądają jej oddania z powro- 
^em towarzystwu utworzonemu w r. 1919, a za­
tem unieważnienia co do Chorzowa postano-' 
wleń ustaw y polskiej z 14 lipca 1920 r.

Nie trudno osądzić, po czyjej stronie jest 
moralne prawo.

Tak się przedstawia ten spór — oczywista 
tylko w najgrubszych zarysach. Prawniczych 
wątpliwości jest cały szereg. Sprawa to nie­
słychanie trndna. A stanowi ona jeden z tych 
licznych ataków, które Niemcy obecnie w Pol 
skę wymierzają — i które będą mnożyć zwłasz­
cza przed sesją jesienną Ligi Narodów, na k tó­
rej ma się rozstrzygnąć spiawa wejścia Polski 
do Rady Ligi.

Stanisław Kutrzeba.

-oOo-

od czasów, gdy zachód poznał takich przedsta­
wicieli polskiej wiedzy i kultury, jak Paweł 
Włodkowic, Stanisław Hozjusz, Marcin Kromer 
i tylu, tylu innych. Szanowano nas. jako po­
tężnych i zamożnych, i pożądano, jako sojusz­
ników.

Liczni i wybitni cudzoziemcy, którzy 
w owych czasach do Polski przyjeżdżali, in ­
teresowali się wszystkiem tem, co się u nas 
działo, a to nie tylko wypadkami politycznemi 
i osobistościami wybitnemi, ale tak ie  krajem, 
jego przyrodą i bogactwami, ludnością, jej 
zwyczajami i t. d. Niektórzy z nich spisywali 
swoje spostrzeżenia, a w ten sposób mamy 
dziś bardzo poważne źródło do ustalenia sobie 
sądu o ówczesnej opinji zagranicznej o Pol­
sce. Najwybitniejszymi z tych cudzoziemców, 
to ówcześni posłowie zagraniczni, a przede- 
wszystkiem mmc jusze popiescy i posłowie we­
neccy, jako przedstawiciele tych dwu potęg, 
u których sztuka dyplomatyczna najwcześniej 
rozwinęła się. a w 15 i 16 wieku stała naj­
wyżej. Najważniejsze z ich sprawozdań odno­
szą się do drugiej połowy 16 wieku*- a głównie 
do ostatnich la t rządów Zygmunta Augusła 
i pierwszych la t po jego śmierci. Sąd tych wy­
bitnych cudzoziemców o Polsce i jej stosun­
kach ekonomicznych jest nader korzystny i  po­
chlebny, tak, te  pod tym względem tylko ;o- 
zazdrościć możemy naszym praojcom.

I. R o l n i c t w o .  Jeżoli w dzisiejszej Pol­
sce jeszcze około trzy czwarte ludności zajmuje 
się rolnictwem, to w 16 wieku procent ludzi 
tego zajęcia był oczywiście o wiele wyższym. 
Posłowie cudzoziemscy w swych relacjach jed­
nogłośnie wychwalają żyzność naszej gleby,

podnosząc jednak, te  przeważną część kraju 
pokrywają olbrzymie lasy. Jak o  najurodzaj­
niejszą dzielmcę wymlcadają Podole, a nun­
cjusz F u liio  Kuggieri wspomina, że w dzielni­
cy tej jeet taka obfitość zboża, że ono nio-az 
w znacznej części ginię na pniu, tak  dla braku 
Tąk do praey na  żniwa, jak i z powodu braku 
zbytu, do czego przyczynia się odległość Po­
dola od głównych dróg polskiego handlu.

Wspomniani posłowie zgodnie zaznaczają, ie  
zboże jest głównym artykułem polskiego han­
dlu wywozowego. W relacjach tych mamy po­
twierdzenie faktu znanego skądinąd, że Polska 
była głównym dostawcą zboża w Europie. Han­
del zbożem koncentrował się głównie w Gdań­
sku, dokąd zboże sprowadzano z całego kraju 
przeważnie drogą wodną, t. j. Wisłą i dosko­
nale rozwiniętą siecią jaj dopływów. Nasi wło­
scy informatorowie podają, że port gdański był 
jednym z największych w Europie, a przytem 
dobrze obwarowanym. Mógł pomieścić do 500 
okrętów i posiadał olbrzymie magazyny, które 
były własnością kupców imijscowych. Kupcy 
ci byli głównym! pośrednikami handlowymi 
między Pcdską a zagrstrńeą i oni t© odnosili 
i  togo handlu zysk największy, Główny dorocz­
ny jarmark rozpoczynał *uę na św. Dominika 
(4 sierpnia) i trw ał dni 16. W pierwszych ośmiu 
dniach przybywały do portu okręty cudzoziem­
skie: Anglicy, FI araan dowie, Portugalczycy
i Hiszpanie przywozili płody kolonialne, ci 
ostatni i Francuzi tak ie  swoje wina. Wyroby 
swego przemysłu, a zwłjfezcza przednie sukna, 
przywozili Flamandowie i Anglicy, a  także 
Niemcy. W szystko to  skupowali kupcy gdań­
scy i umieszczali w swych obszernych maga­

zynach, które były strzeżone [rzez silne straże. 
W następnych ośmiu dn’ach przypływały Wisłą 
polskie statki rzeczne, wioząc zboże, len, ko ro  
pie, miód, drzewo i inne płody surowe. Ale 
podobnie jak polski konsument Die zaopatrywał 
się w Gdańsku w towary zagraniczne, kupując 
bezpośrednio od cudzoziemca, tak te t kupiec 
obcy nie nabywał od Polaka wprost pot-kiego 
towaru, lecz i polskie płody surowe przecho­
dziły przez rękę gdańskiego pośrednika- Po- 
śednietwo to było co prawda ze względów tech­
nicznych koniecznem. bo ułatwiało rzeez tak 
Polakom, jak i cudzoziemcom, niemniej jed­
nak faktem jest. ie  Gdańsk bogacił się głównie 
dzięki temu pośrednictwu i to  kosztem tak 
PoLki, Jak i zagranicznych kupców

Autorowie relacji zauważyli też w Polsce 
niepospolity rozkwit ogrodnictwa. Nie wspomi­
nają wprawdzie szczegółowo o hodowli jarzyn, 
ale niewątpliwie byliby ten brak wytknęli, 
gdyż byli Włochami, a więc synami kraju, k tó­
ry  słynął na całą Europę z warzywnictwa, 
a skąd mąd wiadomo, że na kilkadziesiąt lat 
przedtem, t  j. na czasy Zygmunta Starego 
i Bony przypada rozpowszechnienie w Polsce 
jarzyn. Bardziej charakterystycznem jest, te  
nasi W łoó chwalą hodowlę owoców w Polsce, 
wymieniając jako dzielnice odznaczające się 
pod tym względom okolice Krakowa, Sando­
mierz* i Warszawy, tudzież niektóre powiaty 
Prus Królewskich.

Najdewawazem jest bodaj to, co piszą o pol­
skich winnicach. Ponieważ hodowla wina u nas 
z czasom upadła, przeto obecnie jeet ta spra­
wa szerszemu ogółowi zupełnie -nieznaną. W re­
lacjach wspomnianych włoskich poelów zajdu-

jemy wymienionych 13 miejscowości, w któ­
rych w owych czasach zajmowano eię uprawą 
winorośli. W „Słowniku geograficznym" znaj­
dujemy jeszcze 38 innych miejscowości i wigó- 
rzy, których nazw / pochodzą od słowa „wino", 
jak Winnica, Winniczka, Winniki, Winna Góra, 
Win ograj i t  p. Tak np. wspomniany nunc-juz 
F. Ruggieri podaje, ii  wino uprawiano w Kro­
śnie. w Małopols-ce, co zgadza się z faktom, 
że obok tego miasta znajduje się bezleśne wzgó­
rze, zwane „Winna Góra". Z położenia wszyst­
kich wspomnianych miejscowości wynika, łfl 
uprawą wina zajmowano się w  południowych, 
najurodzajniejszych ziemiach Polski, jak  u* 
Podolu, Rusi Czerwonej, w Małopolsce, w po­
łudniowych powiatach Mazowsza i Wielkopol­
ski, ogółem na południe od linji, utworzonej 
przez Noteć, środkowy bieg Wisły, Bug i Pry* 
peć. Wprawdzie klimat nasz nie sprzyja hodo­
wli wina. ale też jej nie wyklucza, gdyż wino­
grona do dojrzenia wymagają przedr-wszyst- 
wiem należytego ogrzania przez słońce. Dłatei 
go do uprawy tej rośliny nadają się stoki wzgó- 
rzy, zwrócone ku południowi, a  takich u na* 
oczywiście nie brak. Jeżeli nadto gleba jsat 
dość urodzajną I rozgrzewa się łatwo od pro­
mieni słonecznych, to uprawa wina i w naszej 
szerokości geograficznej jeet moźl wa. Wino 
polskie nie było oczywiście pierwszej jakości, 
ale sam fakt, ie  Włosi dość dużo piszą o pol­
skich winnicach' i to traktują je na serjo, 
świadczy, iż hodowla wina nie była wtedy 
u nas bez znaczenia.

n . C h ó w  b y d ł a  stał wtedy w Polsce 
bardzo wysoko, & zwłaszcza na Podolu, obfł- 
tującem w pierwszorzędne pastwiska, na które,
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„ S y n t l a k *  p o n i u r y  
„ S y s t ! a k ; ‘ d o  l a s e r o w a n i a  
„ S y n ł l a k *  f o  w e r i i i k s o w a i i i a  m i  
J S $ n t ! a k "  d o  s z t y w n i e n i a  k a p e l u s z y  
„ S y n t i s k 11 d c  M i f / r a g R O w a n i a p ł a c h t ,  

f l a m i o t o w  n i e p r z e m a k a l ­
nych i n i e z a p a i n y o h .  

„ S y ; i i ’ a k “  d l a  ^ ! w  ż e l a z n y c h  
„ S y n i ł a t "  d ! a  i7Q ; a c i :  s a k t r y c z n y c t i  
„ $ y m l a k “  d c  u t i w a l m  r y s u n k ó w .

lii. I l i a  i ń
w Kr«aEttiB. iilJzsiilB 13-Telelon 138
Sluro \utetm i Zakład instalacyjny dla wodo- 
ciasdw, m '  E s n a l .  oraz kanalizacji

345

S p r z e d a ż  ru r  gazo­
wych, czarnych ioeyn 
kowanych, ru r odpły­
wowych, arm atur m o­
siężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien 
cynkowych, żelaznych 
emaliowanych, muszli 
wodociągowych, klo­
zetów’, umywalń, pie­
ców łazienk. rożnych 
systemów, klozetów 
pokoj., bidetów i t, p

FILIP WOSMIAMI
2MŁA0 POZŁOTNfSŻO-RZEŻBIARSSl

w  K r a k o w i e ,  S s e w s k ą  2 5 . 
O .-zm ra j E t f e  mBitgtMj piaty u  wystswie w r. 1670 i 1387
W y k o n u je  n o w e  o łta rz e , am bony , fe i e teo - 
n y , p rz e p ro w a d za  r e s ta u r a c je  s ta ry c h . — 
W y k o n an ie  d o c e ń  1 m alo w an ie  o łta rz y  
m o że  być  p rzy  dogodnych  sp ła ta c h  i  n a  
p ro w in c ji p ro w ad zo n e . P ró cz  te g o  w ykom * 
Je  ra m y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  — d c c i  m eb le  
1 p ro w ad z i w sz y s tk ie  ro b o ty  w  z a k re s  po- 

z ło tn iczo -rzeżb ilarsk i w chodzące.

4 f , Ł .  ADAM BŁAŻEK 1Sj^5r£r
Pracownia blacharska. - Koncssjon. Zakład Instalacji wodociągów 

Urządza w odociągi, łaźnie, k lozety, m uszle etc. — P okry­
w a dachy, w ieże, sygnaturki, w sze lk iem i m aterjałam i. 
■Kom itetom  kościelnym  ulgi w  spłatach, dotychczas pokry­
łem  kilkadziesiąt k ościo łów , w ież, sygnatur, za które  

posiadam  jak najlepsze św iadectw a. 315

ftyrsa naukowe „WiEDZII"
pod osobislem kierów, prof. Bogusława Butrymuwtcza 

Kraków, StasSentlta 14.
Przy mi'ją wpisy ni drugi* p Mrocz* roku szkolnego 1025 8 

Kursa obe j mu j ą :
D Kurs maturyczne: gimnazjum klasyczne, huma­

nistyczne, neohumanfstyezne i matematyczno-przy­
rodnicze 1-roczne i 2-tetnie.

21 Kurs nlższel szkoły ijradn jJ w zakresie 4-ch klas
8) Kura seminerjum nauciycisiskiago 1-roezny i 2-letnl.
4) Analoglezno Kursa pisanina wszystkich typów, za- 

pomnea świeżo przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nauki, połączo­
ne zostały z Kursami zbioiowemi w Krakowie i prowa 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nauki tychże Kursów.

Na Kursach .WIEDZA* udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsi* siły fachowe gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-ciu godzin dzmnnie.

Spis prona profeąorów do przejrzenia w sekretarjacie.
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

uczniów (euic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. ?

'Vszelriich irdormacy] udziela się bezotainia.

kińm&w 
Ireny Gufwińskiei

Absolwentki jjaństw. sokoły przem. s r t  
Krskćw, Karmelicka 59, fll. p.

polecn Id limy o iu  przyjmuj* zamówienia według 
obranych węorÓT, za gotówkę Inb na raty. O

Walne
dla p. T. Duchowieństwa 
kamizelki z czystej wełny. 
Przyjmuję wszelkie roboty 
w zakres maszynowego 
trykotarslwa wchodzące 
iako to sweat^ry, sukienki 
i ubranka chlapiące, ka­
mizelki i t  p. Wytwórnia 
katolicka. — Wykonanie 
pierwszorzędne. Zamówie­
nia z prowincji odwrotną 
pocztą Ja dc ga Pinkaa 
Kraków, ul. Wolska 1. 21. 
I. p.

Zełożona w r. 1S0O.— Cdzrrczor.a złotym “ ,-dcłmn ne wystawie w r. 1307.

PRACOWNIA WYR0B0W ARTYST.-CTZELERSKD-BRONZOWNICZYCH
pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy FlnrjaAsklej L. 38.

POLECA:
W szelk ie  v y i o b y  r r-yborów  kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a  m in  ow e : r  oustrancje, trybularze, kielichy, puszki, ar.typodja, 

cvt>orja, krzyże, lichtarze i lampy.

B i f i s E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  =  -
Posiada na składzie w szelkie przybory kościelne w edług przepisów  kościelnych jak 

rów r.ież w szelkie przybory w  zakres przem ysłu m etalowego wchodzące.

Wykonu j e  w szelkie zam ówienia wedrug każdego wzoru i rysunku. P rzy  muje również 
w yżej w ym ienione przedm ioty do reperacji, odnowienia, iak rów nież do irebrzenia

i złocenia w ogniu. 1433

Wykonuje penarzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.
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P a z c z a ln fa a  — przy- 
bory pe.eca nraec- 

wnia blacharska Wladys- 
Oawor — Kraków,ław

Tomasza 2. *09

Szy ld y  i rek lam y
szklane trawione, złoco­

ne malowane lównicż na 
drzewie, blasze i fasadach. 
Litery plistyozne metalo­
we. Szyby mafowme gład­
ko 1 trawiona w tonach 
z dowolnymi rysunkami. 
Lakierowanie mebli, por­
tali, okien, drzwi, wyko­
nuje pierwsza kra owi 
pracownia r n o E u tz A  
ŁASZKIEtKICM, Kra 
ków, św. Marka 1. 229

In w alid a  wojenny cier­
piący na epilepsję, nie­

zdolny do pracy pozosta­
jący w skrajnej nędzy 
wrar, z żoną i 8 di cci, 
proń litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo­
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj­
muje Adm. „Gł. Nar.* dla

ęs
Obrazy św. Teresy
malowane ręcznie i reprodukcje różnej wielkości.

F ig u r y  ś w . z  d rz e w a  i  m a s y .
Obraz/ M. B. Częstochowskiej
malowane na blasze I płótnie, d o  o ł t a r z y  

=  tanio poleca . . —

S T A N I S Ł A W  R Ą B  I
KRAKÓW,  ulica Sławkowska 4.

>r'''Łgj.. — — ' ,*sri tvss 17. Ł  r~. dP J "

Na rafy! Na rafy!
bez Aolśczenta procentów z^o k i.
Ubiory damskie, męskie, dziecięce oraz 

materjaiy gotowe i na miarę.
Wszelkie zamówienia miarowe uskutecznia się 
według najnowszych żurnali dla przyjezdnych

w 21 godzinach.
Uwaga na .dckiudny adres.

I Józe? 8 Salo EM>3 5 R| K r a d l i ! ? ,  k ! .  F l o r i a ń s k a  Ł . ^ 3 .
7 . Telefon 4211.

Nowości na sezon wioserdiy 1
w  n a j K d w s z g ^ i  h o i o r f i c f t '  I  t e  
^ i n a c i s  n a  s c h n i e ,  S i e s Q & m u  
i j ł m a e  damsHle, na nhra- 

n l o
po cenach niskich i w gatunkach najlepszych

poleca

SKŁAD MATERJAŁ9W BŁAWATHTSH
JM  $10fl£BSia

K ra^p. yl. FłOkiaii&tta 30. U. p.
:*jh itiiprzeciw intzeoni J. Ti-alefkl J
'-m l  j s ó s m  l € $ m t t s u

KRAKÓW -  6 rodz»o 6*.
S s^ s ljf  eisitticiscIiniffiŁ

wykonanie instalacji 
ciektrycznycli, Abażury.

Materiały f o t o g r a f ic z o c
wy w "tływanle klisz, 

sporządzanie odbitek 
i powiększeń.

j — Z am ów ieula  z p ro w in c ji o d w ro tn ie . —

GOODYEAR WELT
S to  Jag.

iaUitcm&li&hy &i* ruył^cz/iiA ru tuy 
,.* zb iaM y*sztóyy m i r j iw n y ^ a ^ d m i t .  _  

Obsiadamy nnfrrOTusz* -jwr,. > jć&:br9tc.m  ̂
V)KlCU/*rąy S!/M*rT2Łrr3 oaiaraśm .. "
J s k c  dLty&r. y ói Ui-Lfin B^pasktuligj 

irrs.popity rrfezi^r' ^
fa b ryk a ch , aby cjac t>oboiniĄiom 'a 
X.attbk.onx3TŻ-'c.. ... ' ' "

bet n a ^ z y c f io d  w g
 ------------

P&ź oSiobŁsSJ

r d " ±  n a - S 2 j £
i

K r a k ó w  s

B W iem eisk i, Rynek gł. L inia A —B 
„Zespół" Jagiellońska 2.
L. Mtszczyuski, Podgórze, L w ow ska 9. 
P iccadilly , Karm elicka 9.
Sport, Grodzka 9.
Es-ka, Grodzka 43.
H. Bałabuszyńska, Szew ska 10.
Rom an Szczerba, Floriańska 49.

DO NABYCIA
Tarnów*

B D oskow ski, K rukowska 2. 

Nowy Sącz*
H. Fertig, Jagiellońska 8.

Rzeszów t 
Em il Kor^res, K ościuszki 1.

o ra z  z a s tę p s tw a  w e  w szy stk ich  m ia s ta c h .

B a n k  Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h
Tel.t 3349,4285; 

Kasa 1530. ODDZIAŁ KRAKOWSKI, Kraków, Rynek gl. 19.
Instytucja Centralna w Poznaniu.

Te;.: 3349; 4285; 
Kasa 1530.

Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło 22 mllisny s*eSy«??.
ODDZIAŁY VI PO L SC E :

B ie is k o , t l y ć g i s z c z .  G ru d z ią d z , K atow ic® , K ie lc e ,  L u b lin , L w óiu , Ł ó d ź , P io tr k ó w , P o m a ć i, R a d o m , S o s n o w ie c , T o ru ń ,
W a r sz a w a , W iln o , Z b ą szy ń .

ODSPZhAŁY ZAGE^ANICZNE: G d a ń sk , P a ry S , i«ow y-Y ork .

Łalalwiamj wszelkie transakcj’e bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złotych i  w obcych walutach oprocentowujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. —
Polecamy nasz kantor do zakunna dewiz, walut i przekazów zagranicznych.

J e d z m y  k s s o ^ e  o d  g o d z e ń  8 B30  ra n o  d o  g o d z in y  2  p o  p o łu d n iu . r ^ = =  S24

&



Wł 1S. , GŁOS NA1KJOU", dina 4 kwiefn*. Kr 7Ł

rzeźni, chłodni, gazowni, elektrowni, wodocięgów, 

cukrowni, gorzelni, browarów, rafinerji nafty

Silniki Diesel’a. —  Motory ropne.

Mosty żelazne, — Konstrukcje źeiazns,

Kotły różnych systemów
jako specjalnaść:

Kotły system u: BABCOCK I W ILC0X W LONDYNIE

aszyny parowe, kompresory, żóra wie,
pompy, waioe drogowa, wagony tramwajowe,

osobowe i towarowe
DOSTARCZAJĄ NA DOGODNYCH WARUNKACH 
POLSKIE F ABR YKI  MASZYN I WAGONÓW

880

SP. AKC.

K R A K Ó W
WARSZAWA, ALEJE UJAZDOWSKIE 36, TELEFON 73-83.

H I O D
patoka —  deserowy 

kuracyjny
praw dziw y bez domieszek 
pod gw arancją z własnej 
najw  ęiuzoj galicyjskiej 
pasieki wysyJa za pobra­
niem  o p ł a t  n i e  5 k g .  

i..otych  14
t 27 zł. za 10 klg.
Eugeniusz 3IUNSKI

w  łk a r c łu .  1625

Ażeby wt pięknym,

.Lig;a“ płyn na stałe 
uczernienio orwi i rzęs. 
.Liga* rói nadający ru­
mieńce naturalne. „Ligja* 
puder łopiauowy, najle­
pszy śr )dg't działający do­
datnio na tłuste włosy, 
osusza je, usuwa łupież, 
przyspiesza poro-t, czyni 
przytem włos roiękk.m i 
puszystym. .I.igja* bła­
watek do powiększenia po­
wiek. „Ligja* krem do 
pielęgnowania cery .Ligja* 
krem do złnszczama na­
skórka. .Ligja* spirytus 
chrzanowy do mycia'wło­
sów, oraz wszelkie kosme­
tyki do upiększenia cery. 
Niema aiwych włosów, 
farbuję we wszystkich naj­
piękniejszych k o l o r a c h ,  
wspaniałemi fr n< uskiemi 
farbami, według najnow­
szych mode'i. Wyrabia się 
wszelkie modne włosowe 
roboty, oiaz peruki we 
wszystkich kolorach.

„LIGIA", Zakład Kosme­
tyczna - fryzjerski, Fr BU- 
DZIASZEK. Kraków, ulica 
Brodzka 8 302

Ps m s ,  lat ł i ,  urz iwa 
i pracowita, pnszukuje 

jakiegokolwiek odpowied­
niego zajęcia. Brcnisława 
Mieszczyk, Jarosław, ulica 

Zwierzyniecka 3f5.

Os o b a  IntailBcrdna
obejmie posadę go­

spodyni samodzielnej na 
plebanji. Oferty nadsyłać 
do Administracji .Głosu 
Narodu” nod .Trzydzie­
stoletnia*. 3971 - —

Do  w ya*J«cla salou
1 pokój frontowe, 

słonecsn: blisko rynku— 
dla zamożc egc inteligen­
tnego, stu iennego Pana- 
katolika. Zgłoszenia pod 
Antonina Dobrowolska 
Kraków po^te restante 
________  389
K U|k«|k»«K4 -u.-skie

kobz' 4 tedwjbue —
zefirowe, ka >;łony, kra­
waty — ptoAc/ochy, sksr 
petki, rękaw siki, szelki.

Ceny niskie.
Towary arwszorzędne.
„Au Ban Morchń” 
Kraków iw. Tom* > za iłO

( $ @ © 0 © ( c ) ^ ) @ 0 © ( ^ @ © © © © ( g ) © ( g ) ( g ) (3 \©  co)Co (o)

Jeśli W ielebne Duchowieństwo
chce m ieć a r t y s t y c z n e  a p a r a t u  liturgiczne 

w  sw oich  kościołach
n ie c l i  sic; u d a  ty lk o  d o  firm y

F. KOPACZYŃSKI i Sis
K r a k ó w , n i. B r a c k a  2 . m

(Pracownia dla sztuki kościelnej).
Posiadamy na składzie; Mcnsirancle srebrno I msfeiowe 
Kielichy. — Szaty liturgiczne. — Adamaszki. — Feretrony.
P rosim y żądać k o sz to ry só w  ła b  iw lr d z lć  nasz j a '  lad  

__  _____________ g w ™  a . . ™ - —— — —  ■ -  ,------- —
® © 0 ® © ( § ) 0  A  ( 2 } @ © © © © < 2 ; © ( S : ® © ® © ® © ©

na pneumatykach, wiedeński fabrykat 
(Lohnar) w bardzo dobrym kłania, oka­

zyjnie do sprzedania. —  Zgłoszenia: §

Fabryka Obuwia
Podgórze, Targowa 1.

KUMY im RATY!
gotow e i na zam ów ienia, równi eż  
lako dekoracje k ościo łów  poleca

C l r  e ś c l / o f l s h a  w y t w ó r n i a  h l i l m ó w
KRAKÓW iS KRAKÓW
m d d zk ieg o ll „ W 5 I  Siemiradzkiego II

D 'a  P .  T . K i l ę t j r  n k g ! nr s p ł a t a c h .  215

Ważne dla PrzEwielsŁnego Duchowieństwa!! 

Sutanny, czamarki, okrycia
wierzchnie ^

= = = = =  w y k o n u je  = = = = =
W . P I E T R U S Z K A ,  k r a w ie c

Kraków, ul. Szczepańska 7. I. p.

N A 6 A Z Y N  M E B L I
Stefana Iglickiegc

W  KRAKOW IE
przy ulicy Sławkowskiej L. 10.

(n ap rzeciw  G rand  H o te la )

poleca wielki wobdr supialff — |a- 
dfSń — salonów — g&Mnelów. 

ć^Włinów — moleruf meblo­
wych — kanap — mate­

racu 11 ii. — własne­
go wnrohu. 277

Ceny konkurencyjne. — Warunki 
spłaty  dogodne.

[K sza

P O L IC H R O M J E  K O S C IO Ł O W
od najbogatszych do najskrom niejszych w y k o n u j e  

r - -  ■ Z A K Ł A D  M A L A R S K I  ł :_____^

KAROLA ORLECKIEGO
KRAKÓW —  ULICA ŁOBZOWSKA L. 15. lei. 15.20.

81 podług o r y g i n a l n y c h  p r o j e k t ó w  i kartonów  craz 
. =  pod artystycznem  k ierow n ictw em  = —--------=

J A N A  B U  K O  W S K 1 E G O
FROF. PAŃSTW O W EJ SZKOŁY PRZEM YSŁU ARTYSTYC ZNEG O

W  KRAKOW IE
Pierw szorzędne w yk on anie w e w szystk ich  technikach m onum ental-
-  ■ : nych — tem pera — fresk —  kaseina — sgraffito. —-------- -

D O G O D N E W ARUNKI SPŁA TY .
Wybitniejsze wykonane dotychczas dileła: Poliehromja kościoła 0 0 . Jezuitów na We­
sołej w Krakowie — Poliehromja kościoła Państw. Zakładu dia nerwowo i umysłowo 
chorych w Kobierzynie. — Poliehromja kościoła 00 . Cystersów w Mogile. — Poliehromja 
kościoła 00 . Cysten.ów w Szczyrzycu. — Poliehromja kaplicy Matki Boskiej Loretańskiej 
00 . Kapucynów w Krakowie. — Poliehromja kościoła gimnazjalnego w Nowym Sączu. 
Poliehromja kaplicy na wystawie architektonicznej w Krakowie, — Poliehromja kościoła 
parafialnego w Skrzyszowie. — Poliehromja kościoła parafialnego w Hluezkowicaeh iw. in.

( E 2 S 2 S 2 .

W

13
Q
3

Istnieje przeszło 1 0 0  k t !

51

[Odzna^Toua U-tu prem’?^' ?-mr» lagrodaml na^iiwrwyml, 7-ma dętymi medalemf.

O B LEW N IA

DZWONÓW
m  S M ? !

w  E ia le j  Małopolska
Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o n it-  
uoścignicnej jakości rc-iter- 
Jału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedyńczych 

dzwonów.
Cdlewa ztspoły harmonijna 
I dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czysto! harmonji 

do już istniejących.
Przelewa pęknięte, przemon- 
towuje stare systemy na nowo.

Warunki sptaiy dogodne!
Złoty medal

Ceny nalniisze!
Gniezno 1S25.

Kraków,
ul. św: Tomasza L.35 KSIĘGARNIA KRAKOWSKA Kraków,

ul. św. Tomasza L. 35

p o s ia d a  n a  s k ła d z ie  i  p o le c a :

Dla P. T. Diieliowienstwa: Bogaty dział teologiczny: ascetyczny, kaznodziejski, liturgiczny.
Dla P . T . Bitójotek Stowarzyszeniowych: Wielki wybór książek dla młodzieży oraz najnowszych

dziel powieściowych dla dorosłych.
Dla Zespołów am atorskich: Utwory teatralne. Podręczniki szkolne: dla szkół wszelkich rodzajów i stopni.

Mapy, globusy, tablice do nauki poglądowej.
Dostawa wszelkich wydawnictw zagranicznych.    - - _______Dostawa wszelkich wydawnictw zagranicznych.

Specjalnością księgarni jest zaopatrywanie P. T. Klienteli z prowincji we wszelkie w ydawnictwa świeio ukazujące się, jak i dawniejsze. W tym celu dla lepszej 
orjentacji w prowadziła stałe anonsy rozumowane w dzienniku „Głos Narodu”, jak również wysyła prospekty wprost pod adresami.

Dział wysyłkowy Księgarni załatwia wszelkie zamówienia ściśle i odwrotnie. — Katalogi nakładowe I komisowe na żądanie bezpłatnie.

.Wjalawca; za ..Glon Narodu" Spółka .W yd.ą wałcza i ograg. ofLpuledi JL t i t t i a k i ą .  «■ U g d & itt  w a& U iy i  ttdupwjeiu. Jan —  BnKajnia ..Głosu J,ar^ai»" je Krakowie noi w i,j/le ir , k . p£ika»j


